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Nr. 514. Kraków, Poniedziałek 11. Października 1915. Rok XX1U
'‘KENUMERATA wy»oai ■» Kntaowta 
u i^ ięctB le t  kor.. kwartalnie 6 kor.
ta  “dnoaieoi# d>. domu dopłaca iU 

(10 hal. im oiięctnie.

Na prowiocyi mi< 't tięczDi«  z dvrura 
zową przesyłką 8 kor. 80 h., z jedno­

razową przeerlką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwnrazową przesyłką 
9 kór. 80 h.. z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwai 
teinie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS HAROBU
C n a  n u w i  f j —y n c i e f

6 halerzy.

W ychodzi 2 razy dziennie.

Llaty pieniętne, przekazy na prenn- 
neratę I lnaeraty nadsylad naletz 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu". — Prenumeratą oprócz upo. 
watnionych ageneyi przyjmuje katdy 
□rząd pocztowy w obrębie monarchi 
l w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopiec.ętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

radakoya nie (wraca.

ADKBS KEB. UL «w. Tnauasa L. M 
U l .  U U ftj ,Gł«a Nara4i* Kraków.

tn r  * r ,:M? T*iw>w*
WYDANIE PORANNE.

_ Głoan Narodu'1, ulica Iw. Tomasza L. M — Od n k )« «  aa wtera* drobne— plaisem (petit) M halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, o l wiersza M kaL Nadesłane po W haL od wierasa. — Hekreio^ I t  l  esaa. o*
(iłora Naroda” (prospikry, rjTknlr~~* ogiosseola itp.) p.*/jmuje alą aa eaaą Ikor. od 100 egz u s  zamiejscowych, po 1 kor. od lMegz. dla miejscowych pronuaeratordw, Zamjejsąowa ogłoszenia przyjmuje

OGŁOSZENIA (lnaeraty) przyjutaje Aimlnlsitaoya
witrasa. — Taiyzaiti do „Głon Narodn" (prospak . .  _

M. Dm.ee. H. Sohalek, E Braun, R. Mcsse, H. Friedł, A. Joessel w Berlinie F. L  Ooa, w Budapeaacie J. Leopold, Eduard Braun, —. K o m u n i k a t y p r y w a t n e  po kronice: 1
*  W ładała Kaaaenateta I Vo§1m ,

korono od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 11. października.

Urzędowo ogłaszają a. 1U. października.
Rosyanie nie zaprzestali także i wczoraj 

swoich ataków bezskutecznych tak obecnie 
jak i przedtem.

W tidUweyi wschodniej, gdzie wśród ata­
ków ostatnich dni rosyjskie oddziały woj­
ska ezasstmi straciły połowę sw ego stanu—  
został zaatakowany front Strypy. Odparty 
nieprzyjaciel porzucił p o le  bitwy, miejscami 
w’ bezładnej ucieczce.

Na Wołyniu jedna z naszych dyw izyi, po 
odparciu ataku, naliczyła pięćset zwiok 

rosyjskich przed swemi przeszkodami. Po­
dana wczoraj liczba jeńców wzrosła znowu 
o tysiąc. Zamiar nieprzyjaciela osiągnięcia 
zachodniego brzegu Styru w obszarze na 
północ od Czartoryska został udaremniony 
ogniem.

Z astępca szefa sztabu  jenerałnego  v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 11. października.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 10. 
października 1915.

Wschodni teren.
Rosyanie usiłowali odzyskać zabrane im 

stanowiska koło Garbunkowej. Przyszło do 
gwałtownych w alk zblizka., które się za­
kończyły odrzuceniem nieprzyjaciela.

Na półnoe od kolei l)źwińsk— Poniewież 
na zachód od Ilukszty zajęliśmy nieprzyja­
cielskie stanowiska na szerokości około o- 
śmiu kilometrów, przyczem zabraliśmy 750  
jeńców i zdobyliśmy pięć karabinów ma­
szynowych.

Na południowy zachód od Pińska wzię­
liśmy wieś Sińezycy szturmem.

Między Rafałówką i koleją Kowel— Ró­
wno odparto kilkakrotne ataki nieprzyja­
ciela. W zięto przy tern 383 jeńeów.

Armia jenerała lir. Bothmera odrzuciła 
silne ataki rosyjskie na północny zachód 
od Tarnopola.

Zachodni teren.
Na wzgórzu na wschód od Souchez stra­

cili Francuzi kilka okopów .
Koło Tahure w Szampanii odzyskaliśmy 

z utraconego terenu na szerokości około 
czterech kilometrów w kontrataku około 

100 metrów.

Bałkański teren.
Miasto Białogród i wzgórza na południo­

wy zachód i południowy wschód znajdują 
się po walce w naszem posiadaniu.

Także dalej na wschód został nieprzyja­
ciel, gdzei stawiał opór, odrzucony.

Nasze wojska postępują dalej naprzód.
Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 11. października.

Urzędow7o ogłaszają d. 10. października.
Położenie na całym w łoskim froncie wal­

ki jest niezmienione.
Nieprzyjaciel nie porwał się już więcej 

do żadnego większego ataku przeciw7 płas- 
kowzgórzowi Yielgereuth. Ataki słabszych 
oddziałńw załamały się żałośnie.

Straty W łochów wyniosły tu w ostatnich  
dniach około dwa tysiące żołnierzy.

Z astępca  szefa sz tab u  jenera łnego  v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik .

W Serbii.
W iedeń, 11 października.

Urzędowo ogłaszają d. 10. października.
W ojska austro-węgierskie w Maevie i na 

północ od Obrenovac posuwają się skutecz­
nie naprzód.

Pułki austryacko - w igierskie i nie­
mieckie, które wkroczyły do Białogrodu, o- 
ezyśeiły miasto z nieprzyjaciela w zaciętych  
walkach ulicznych i znajdują się w ataku 
na wzgórza położone na południowy zachód 
i południowy wschód od miasta.

Dalej w dół rzeki stanęli już nasi sprzy­
mierzeńcy dużemi siłami n a  południowym  
brzegu Dunaju i wyrzucili nieprzyjaciela z 
kilku stanowisk. I

Z gorącem uznaniem wspominają w swych  
sprawozdaniach dowódcy i wojska po po­
konaniu wielkiej linii rzecznej niezmordo^ 
waną, bohaterską działalność naszych dzieł- ( 
nych pionierów i pełne poświęcenia współ­
działanie flotyli dunajowej.

Z astępca szefa sztabu jenerałnego  v. Hoefer, 
polny m arszałek porucznik.

Między Horyniem a Styrani.
Spraw ozdaw ca K irchlehner donosi do 

„R eichspost" z głów nej kw ate ry  prasow ej jak  
następuje:

Rosyanie uznali chwilę, w k tó re j sprzym ie­
rzeni Francuzi i A nglicy nap iera ją  na zacho­
dzie i w k tó re j nasze i niem ieckie w ojska są 
zajęte  na B ałkanie za stosow ną, aby także  ze 
swej s tro n y  przejść du a ta k u  ze swemi nowerni 
oddaw na przygotow anem i siłam i. Tym  razem 
przystępuje  n ieprzy jaciel do ogólnego uderze- n 
nia n a w e t  na całym  froncie, •sięgającym  od 
Prypeci po B esarabię. D otychczasow e ciężkie 
w a l k  i, k tó re  się rozegrały  już to  na sk rzy ­
dłach jużto  w centrum  można uw ażać, sądząc 
ze sposobu w alki po stron ie  rosyjskiej za w y- 
w i a d o w c z e , k tó re  obecnie przem ieniają się 
w e  w ł a ś c i w e  u d e r z e n i e .  Takiem i pró­
bami by ły  do tąd : K ró tko trw ała  przeciwofen- 
zyw a w G alieyi w schodniej, uderzenie na Łuck 
i przesunięcie w iększych sił w stronę  Polesia. 
Z chw ilą gdy  poczęły działać w odpow iedzi za­
rządzenia sprzym ierzonych, w ykonały  rosyjskie 
kolum ny odw rót. S tało się to  głów nie w tedy, 
gdy rozpoczęte w dniu 19. w rześnia, a trw a ­
jące przeszło przez tydzień  napieranie arm ii je ­
nera ła  L i s i n g  e n a zagroziło praw em u sk rzy ­
dłu rosyjskiej arm ii południow ej. T ak ie  odsu­
nięcia się przeprow adzone zręcznie chronią nie­
przyjaciela przed w iększein. s tra tam i i pozw a­
lają mu w ytrw ać w skupieniu . ‘ R o s y a  n r e  
r o z p o r z ą d z a j ą  w o b e c n e j  c h w i l i  
b a r d z o  z n a o z n e m i siłami i są  obficie za­
opatrzeni w a rty le ry ę  polną i ciężką, jak  też 
przynanuiiej na razie także  w  am unieyę wszel­
kiego rodzaju.

W alki na rosyjskim  froncie południow ym  
nie można przeto już obecnie uw ażać za skoń­
czoną. u k to  mówi o złam aniu rosy jsk iej ofen- 
zyw y. albo o pobiciu rosy jsk iej arm ii po łudnio­
wej ten w ydaje  w yrok przedw czesny. Je s t to  
fak tem , że rosy jska ofenzywa na południe od 
bagien aż po D niestr jeszcze ciągle jest w toku 
i wobec tego  nie jest złam aną. Ze względów 
politycznych przesuw a nieprzyjaciel swoje g łó ­
wne siły  zupełnie na  ten teren , a w szczegól­
ności na teren  G alieyi wschodniej.

: R osyanie p ragną  za w szelką cenę uniknąć 
odrzucenia w  pobliżu rum uńskiej granicy. 
G w ałtow ne uderzenie pow tórzy ły  się również 
w terenie lasów  i bagnisk  wzdłuż linii kolejo­
wych na półnoe od O ł v k i, gdzie one też jesz­
cze try w ają , natom iast słabnie ofenzywa n ie­
przyjaciela n a  półnoe w węzła kolejow ego 8 a r- 
n y. Przeciw  ofenzywa naszych i niem ieckich 
wojsk postępuje tam  spokojnie naprzód.

Podobnie określa położenie na froncie g a ­
licyjsko w ołyńskim  spraw ozdaw ca E. L e n n -  
li o  f f w ,.N. Fr. P resse" i donosi:

U derzenia, k tó re  R osyanie ponow nie podjęli 
przeciw  poszczególnym  odcinkom  frontu  gali- 
eyjsko-w olyńsk iego  rozw inęły się znowu w 
gw ałtow ną i w wielkim rozm iarze pod ję tą  ofen- 
zywę. Od południow ego sk ra ju  P o l e s i  a aż 
po S e r e t  toczą się znowu ciężkie w alki. Ude­
rzenia w skazują  n iechybnie na jedno lity  plan.

| P ierw otne uderzali Rosyanie po kolei w po- 
| szczególne odcinki, dążąc do zachw iania  linii 
austro-w ęgiersk iej nad Seretem , to  znów Ikw ą 

' i H oryniem . Obecnie k ie ru ją  się icli usiłow ania 
| rów nocześnie przeciw  w szystkim  tym  odcinkom  
a m ianow icie koncentrycznie  przeciw  głów nym  
punktom  oparcia każdego  z odcinków .

| N igdzie nie zdołali się jednakże przebić i zo­
stali odparci.

p ryw atnych , k tó re  i tak  daw niej już ucierpia­
ły, podobnie ja k  nowy konak.

Miasto nie je s t tak  całkiem  opuszczone.

Spraw ozdaw ca „D ie Z eit" donosi w dalszym  
ciągu: Dnia 6. bm. staw iali Serbowie szalony o- 
pór w północnej s tron ie  m iasta. Mieli oni n ag ro ­
m adzone w mieście i pod m iastem  znaczne siły 
w ojska tak , że przypuszczano, iż zam ierzają 
przez d łuższy czas jeszcze bronić m iasta. Przez 
dw a dni trw ała  w alka w obrębie m iasta. Całe 
dzielnice przedstaw iają  obraz niew ym ow nego 
zniszczenia.

W południow ej części m iasta bój toczy się 
dalej.

(W chwili obecnej zostało  już m iasto w zupeł­
ności zajęte  przez w ojska sprzym ierzonych, a 
n ieprzyjaciel odrzucony ku południow i. Uw. 
Red.).

W Białogrodzie.
S praw ozdaw ca K i r c h l e h n e r  donosi z 

głów nej k w a te ry  prasow ej: Pomimo w szelkich 
trudności dokonały  się w alki p rzy  w kraczaniu  
sprzym ierzonych do sto licy  Serbii w zupełnym  
porządku. P o  starc iach  przy przechodzeniu Du­
n aju  i n a  ulicach m iasta, co trw ało  trzy  cjni, 
został B iołogród obsadzony przez w ojska sprży- 
m ierzonych.

S praw ozdaw ca „D ie Z eit" nadm ienia, że już 
od dw u dni było wiadomem spraw ozdaw com  
w ojennym , że c. i k. W ojska p rzek roczy ły  Sa­
wę i D unaj tak że  pod  Białogrodem  i że w darły  
się dio północnej części m iasta. Tę w iadom ość 
pom yślną zachow ano jed n ak  w tajem nicy  aż 
do osta tecznego  rozstrzygnięcia. W śród w alk 
w ulicach cofnęły się serbsk ie  straże  ty lne. P rzy  
w stępnem  ostrzeliw aniu  zostało  m iasto  sam o 

w edle m ożności oszczędzone, lecz nie dało  się 
w zupełności un iknąć uszkodzeń budynków

Na Bałkanie.
Grecka rada ministrów.

A teny (T. B.). Dnia 9. paz4ziern*ka. W czo­
raj zebrała się rada  m inisteryalna >na naradę , 
k tó ra  trw ała  przez trzy  godziny. O przebiegu 
posiedzenia nie w ydano kom unikatu.

Stanowisko Grecyi.
Paryż (T. B.). A jencya H avasa donosi: P o ­

seł g r e c k i  otrzym ał mi s,wego rządu  polece­
nie zaw iadom ienia rządu  francuskiego, że neu­
tra lność g recka nadal zatrzym uje c h a r a k ­
t e r  n a j s z c z e r s z e j  ż y c z l i w o ś c i  

względem  państw  sojuszow ych.

Poselstw o bułgarskie opuściło Paryż.
Paryż (T. B.). Członkow ie poselstw a bu łgar­

skiego opuścili wczoraj w ieczorem  Paryż. -

Towar do Bułgaryi kontrabandą.

Paryż iT . B.), Dnia 9. października. „ Jo u rn a l 
donosi 7. A ten: Poseł angielski zaw iadom ił rząd 
g r e c k i ,  że w szystk ie t o w a r y  przeznaczo­
ne do portów  b u ł g a r s k i c h  będą uw ażane 
za k o n t r  a b a n d ę w ojenną i jak o  tak ie  tr a ­
k tow ane.

Sądy włoskie o położeniu.
Lugano (T. B.). P rasa w łoska sądzi, że no- 

wy g ab in e t g r e c k i  jest stanow czo p r z y j a- 
7. n y m d l a  i n o c a r s t  w < e :i t r a 1 n y c h. 
Dzienniki s tw ierdzają  w spraw ozdaniach z A- 
ten , że dotychczasow e usiłow ania w yw ołania 
ruchu w śród ludności greckiej za Y e n i z e l  o- 
s e ni a przeciw ko królow i, pozostały  bez sk u t­
ku, i zbyt w yraźnie dają  do poznania, że lud 
upadku  V e n i z e 1 o s a n i e  p o t ę p i a .

Z Kosyi.
Rosya powołuje nowe armie.

Petersburg (T. B.). Dnia 9. października. U- 
kaz carsk i pow ołuje c a ł e  p o s p o l i t e  r u ­
s z e n i e  I k lasy  i pieć: pierw szych roczników  
II. k la sy  pospolitego ruszenia na 20 w rześnia 
s tarego  sty lu . •

Minister Bark w -Sztokholmie.
Sztokholm (T. B.). R osyjski m inister skarbu  

B ark, przybył tli w czoraj wieczorem w podró­
ży ]X)wrotnej z Anglii.

Sprawa pożyczki.
Kopenhaga (T. B.). „Birżew ija W iedom osti" 

og łaszają  zaw iadom ienie m inistra skarbu  B a r ­
k a ,  że o p e r a  c y e finansow e w Anglii n i e 
w y p a d ł y  z a d o w a 1 n i ai j ą c o. Pożyczka 
przyszła w praw dzie do sku tku , lecz nie odpo­
w iada ono życzeniom  Rosyi.

Ustąpienie Szczerbato Aa i Samarina.
Petersburg (T. B.). Dnia 10 październ ika, do­

niesienie a jency i te legraficznej petersb iirgsk iej. 
M inister ośw iaty  S z c z e r b a t o  w ustąpił. 
Miejsce jego zajął podkom orzy Chostow. T akże 
n ad p ro k u ra to r św. Synodu S a ni a r  i n ustąpił.

Los dzieci uchodźców.
Moskwa (T. B.). „R uskoje Słow o" donosi, że 

do M oskwy przyw ieziono już 1000 sierót po 
uchodźcach. K ażdego  dnia przybyw a dalszych 
200 ta k , że w M oskwie niem a już m iejsca na 
ich pom ieszczenie. Przedstaw iciele ziem stw  zaj­
m ują się tem i dziećm i. W iele z tych  dzieci u- 
m iera w m iejscach koncen tracy jnych .

Z Anglii,
Wina Greya.

Londyn (T. B.). „T im es", „D aily  M ail" i 
„M orning P o s t"  a ta k u ją  ostro u rząd  spraw  za­
g ranicznych, k tó ry , jak  się w yrażają , pokpił 
spraw ę na  B ałkanie . „M orning P o st"  żąda w 
a rty k u le  w stępnym  ustąp ien ia  G r e y a .

Londyn (T. B.). „G lobe" pisze: Szanujący  się 
dziennik  nie m oże już dłużej milczeć o zaw o­
dzie, jak i sp raw iła  dyplom acya angielska. K ie­
row nictw o spraw  zagran icznych  nie może d łu ­
żej pozostać bezpiecznie w rękach  foreing ofi- 
ce tak iego , jak im  ten  u rząd  obecnie został u- 
tw orzony .

Nadzieje. — —
Londyn. (T. B.) O m aw iając położenie na B ał­

kanach pisze „M orn ingP ost" : Gr e c y a może o- 
trzym ać poparcie ze s trony  czw órporozum ićn ia .1 
Przybycie  w ojsk francusko-angielsk ich  w s k a - ' 
żuje na w artość tego poparcia, k tó re  przy  ró- [ 
w noczesnem  w ytężeniu sił G recyi może G r  e- 
c y i przynieść przew agę we w schodniej czę­
ści m orza Śródziem nego.

S e r b i ę  należy za w szelką cenę u ratow ać. 
T ak że  i G recyę należy ratow ać i będzie ona 
u ra tow aną, jeżeli sam a będzie w tern w spół­
działała. Jy d y n y m  czynnikiem , k tó ry  obecnie 
ma w artość n a  B ałkanach , jest siła. Jeże li si­
ła, jak ą  rozporządzam y, będzie rozsądnie uży­
tą , to  m ożem y położenie u ratow ać. Jeżeli ulę­
kniem y się i będziem y zw lekali, słuszność n a ­
szej spraw y nic nam  nie pomoże.

Ministrowie francuscy w Londynie.
Londyn (T. B.). Dnia 9. października. F ran ­

cuski p rezydent m inistrów  V i v i a n i  i m ini­
s te r m arynark i A u g a g n e r  przybyli do Lon­
dynu celem  o d b ic ia  konferencyi z p rezyden­
tem  m inistrów  A s q u i t h e m i innym i człon­
kam i gabinetu .

Bez złudy.

Paryż VT. B.). „T em ps" w a rty k u le  w stępnym  
pisze: O peracye bałkańsk ie  spow odują roz­
strzygnięcie  wojny św iatow ej i to nie ty lko  dla 
B ałkanu. Znaczenia zdobycia K onstan tynopo­
la  nie można przeceniać; d latego  sk ra jne  w y­
siłki by łyby  zbyt kosztow nym i. W ielkim  b łę­
dem  jest, że tak  długo zw lekano z okazaniem  
tam że przew agi. Przesilenie G rec ji usunie złu­
dę, jak o b y  w ojsko g reck ie  zechciało się przy­
łączyć do sprzym ierzeńców . Rezerwra G recyi 
jest bardzo niem iłą. Ten błąd w obrachunku 
m ógłby być wwrównanym  przez zdw ojenie w y­
siłków sprzym ierzeńców ,

Haga. (T. B .) O statn ie  w ydarzenia w yw ołały  
w Londynie niebyw ałe w zburzenie. D zienniki 
poranne przepełnione są nagłów kam i te j tre ­
ści, że niocarstwra cen tra lne  w d r o d z e  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a  przekroczyły  D unaj. 
P raw ie w szystk ie dzienniki dom agają  się, by 
jeszcze dzisiaj zmusić G recyę do decyzyi. „T i­
m es" przedstaw ia położenie jako  bardzo k ry ­
tyczne. Dalszym  celem m ocarstw  cen tra lnych  
jest zagrożenie bezpieczeństw u państw a ang ie l­
skiego w Egipcie i w Azyi.

W portach angielskich.

Londyn (T. B.). Biuro R eutera ogłasza: Li­
czba okrętów , k tó re  w tygodniu , ja k i się skoń­
czył dnia 6. bm. w płynęły , w zględnie opuści­
ły  po rty  angielskie w ynosi 1366. Ośm okrętów  
o łącznej pojem ności 25.927 ton  zostało za to ­
pionych.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 11. października 1915.

Deputacya szlachty Gorycyl.

Wiedeń. (T. B.) W czoraj przedpołudniem  u 
p rezyden ta  ministrów7 hr. S t u e r g k h a  zjaw iła 
się d epu tacya  przedstaw icieli szlach ty  uksiążę- 
eonego hrabstw a G o r  y  c y i i G r  a  d y s k  i pod 
przew odnictw em  członka izby hr. Locateilego. 
S ta ro sta  G o r y c y i  dr. Fajdiizzi p rzy łączył się 
do depu tacy i. Hr. Locatelli w ręczył p rezyden­
tów7! m inistrów  adres do  m o n a r c h y  z w y ra ­
zami hołdu i p rzyw iązania do tronu  i państw a. 
P rezyden t m inistrów  w  sw ojej odpow iedzi pod ­
niósł w ypróbow any p a tryo tyzm  tego  k ra ju  k o ­
ronnego i zapew nił, że rząd ma ten  k ra j w swej 
opiece.

Minister Delcasse chory. |
Paryż (T. B.). m in ister spraw  zagranicznych. 

D e l c a s s e ,  k tó ry  jest cierpiący, nie b ra ł u - 1 
działu w7e w czorajszej radzie m in is te ry a ln e j.1 
Prezy d en t ministrów7 V i v  i a n  i k ieru je  prow i­
zorycznie spraw7ami m inisterstw a spraw  zagra- 
niczny-ch.

Trzęsienie ziemi.
Marienbad (T. B.). Dnia 10. październ ika. 

D zisiaj o godzinie 4.55 rano odczuto w Marien- 
I badzie i okolicy dwra kró tk ie  w strząśn ien ia  
! zemi.

Nie w olno sprzedawać metali.
W iedeń. (Teł. pryw .) U rzędowo ogłaszają, że 

m etali podpada jących  rozporządzeniom  o re- 
kw izycyi, a znajdu jących  się w handlach nie 
w olno sprzedaw ać pod k a rą  grzyw ny do 5 ty ­
sięcy7 koron lub aresztem  do 6 miesięcy7.

Nowe urzędy pocztowe.
W iedeń (T. B.). W  obszarach Polski, zaję­

tych  przez c. i k , arm ię zosta ły  c. i k. etapow e 
urzędy pocztow7e i te legraficzne w D z i a ł o ­
s z y c a c h  i S z c z e k  o c i n i e  oddane  dla 
ruchu pryw atnego .

„Guerre Sociale" zawieszona.
Paryż (T. B.). „T em ps" donosi, że dziennik 

„ G u e r r e  s o c i a l e  zosta ł w czoraj zaiw ie-■
• szony. . i

Cnolera azyatycka.
W iedeń (T. B.). D epartam ent san ita rny  m i­

n iste rstw a  spraw  w ew nętrznych ogłasza: W e­
d ług  spraw7ozdań z dnia 9. października stw ier­
dzono bakioryologicznie w ypadków 7 cholery 
azy a ty ck ie j: jed en  w jednej gm inie pow iatu
H orodenka w G alieyi i 6 w ypadków  w 2 gm i­
nach pow iatu  Z astaw na na Bukow inie. W ypad­
k i te  zaszły  u ludności m iejscow ej.

Pod Dubnem.
Spraw ozdanie Rody-Rody7.

M ieszkam w pew nym  pa łacu  na sk ra ju  b a ­
gien. W ogródku przed oknam i ustaw iona je s t 
s traż  honorow a. Razem  ze inną m ieszka tu  bo­
wiem sztab. P a łac , o k tó rym  m ówię daje  z a ra ­
zem p rzy tu łek  szczurom , m yszom , kotom , ku- 
róm i gołębiom . W  osta tn im  pokoju mieści się 
służba w7raz z panem  i p anną  w7 w ieku la t m ię­
dzy 30 a  40, k tó ra  daw niej zapew ne była p ięk ­
nością J e s t  to  osoba bardzo pilna, lecz zawsze 
sm utna. W łaściw ie jest m ężatką , ale m ąż je j od 
dziesięciu lat w yw ieziony na .Sybir. Za udział 
w rew olucyi 1905.

C iekaw ą osobą jest w spom niany Pan. N azyw a 
•się oczyw iście na ....ski, oznaC7.a się pięknym  
w7zrostem , nosi d ługą  b ia łą  brodę, ma tw arz o 
ładnym  profilu . K iedy nasz sztab tu ta j zajechał, 
to on jak o  gospodarz pow itał nas, jak o  gości, 
bardzo p rzyzw oicie i k. /.ul uain podać herbaty . 
Później złożyi nam  także w izytę.

Przy7chodzi chłopka ze wsi i zgiąwszy7 się 
przed nim w pas, cału je  go w rękę, a on ją  w 
głow ę i podaje  jej rękę  jakby  ją m iał zam iar 
podnieść. Gna prosi o lekarstw o, gdyż ranną 
jest w7 ram ię odłam kiem  szrapnela.

G ospodarz nasz jest człow iekiem  m ilczącym ; 
m ówił nam  ty lk o  o tern. że jego ojciec w roku 
1863 w yw ieziony był na Sybir.

Dzień cały  schodzi mu na zajęciach gospodar­
skich i konw ersacyt. Dla mnie je s t ten  schło- 
p ia ły  szlachcic okazem  nap raw dę w zruszają­
cym ; m yślałem , że tego rodzaju  typy  już w ym a­
rły , tym czasem  spoi;, kam  ten okaz tu ta j na W o­
łyniu.

• *  *

Okolica na południow y zachód od D ubua n a ­
zyw a się „ogrodem  dub ieńsk in i" i rozciąga się 
w śród bagien  między S ty rem  a Ikw ą. P rzestrzeń  
tę przeszedłem  k ilka razy w szerz i w zdłuż, i 
p rzekonałem  się, że w śród wielkich lasów  i b a ­
gien m ieści się tu ta j niew iele wsi i to zw yczajnie
0 m ałej liczbie dom ków : najciekaw szą je s t chyr- 
ba osada W ołkow yje, założona przez Czechów, 
a licząca około 250 dom ków . W okolicy lej nie 
można szybciej i w ygodniej podróżow ać innym  
sposobem , ja k ty lk o  za pom ocą ehłopskiegow óz- 
ka, w k tó rym  siedzenie jest ze słom y, a  k tó ry  
ciągną trzy  zwinno koniki. Drogi pełne b ło tn i­
stego p iasku  z w ylw jam i, tak , że wóz zapada 
się nieraz po osi, a poniew aż każdy  woźnica s ta ­
ra się tak ą  jam ę w drodze om inąć, więc w ykrę­
cą na lewo i w praw o w pole tak  d ługo, aż zdoła 
przejechać. Poniew aż to  czynią wszyscy w o­
źnicy, więc taka  droga jest czasam i szeroka na 
50 m etrów . Ja k ż e  ła tw o tu ta j zabłądzić, Do tu ­
ta j pagórek  podobny jest do drugiego, podobnie 
jak  potok, podobny do każdego  innego, k tó ry  się 
już przejechało . Niema zaś nikogo, kogoby m o­
żna spy tać  o drogę, bo w szystkich m ężczyzn 
R osyanie uprow adzili, a kobiety  i dzieci trw o ­
żliwie k iy ją  się gdzieś po jam ach. W ciągu całej 
drogi pięciodniow ej nie spotkałem  nikogo, jak  
ty lk o  jak iegoś k ap ra la , k tó ry  się tak że  w d ro ­
dze zb łąkał. D opiero znacznie później zjechałem  
się w drodze z jak im ś m łodziutkim  kadetem , 
k tó ry  już zdaleka wołał do m nie: „hallo , mam 
ośm dni urlopu, jad ę  do W iednia". N a pew nej 
polanie leśnej, spo tkałem  znowu stado  b j7dła, 
koni i świń, k tó re  się tani pasły . J a k a ś  chy tra  
gm ina, chciała je tu ta j przed liaini ukryć.

Wsi tu te jsze  pozornie w yglądają , jakby7 były 
w ym arłe; je s t to  jed n ak  ty lk o  pozór, a wsi te  
nie są naw et w cale ubogie, jakkolw iek  kozacy 
wiele tu ta j poniszczyli. K ozacy są bowiem sa ­
m ow ładnym i panam i i nie uznają nad  sobą n i­
kogo, ja k  ty lk o  cara . Jeżeli im pokażesz jak ieś 
pismo urzędowre. to sobie z niego nic nie robią, 

a ty lko  jedyme, coś, co wobec nich posłużyć mo­
że za list żelazny: m ianowicie banknot carski. 
Rubel jest wobec nich jedyną leg itym acyą, roz­
porządzeniem , potw ierdzeniem  itd ., bo to jest 
„ ca rsk a ja  p ro p u stk a" .

S etk i rodzin m usiało z io k.T' 
chodzić przed nam i, pozostaw iając mi m;- .zt, 
ścia ca ły  swój doby tek , bydło  i drób. a to 
w szystko  obecnie bezpańskie  s tadam i w łóczy 
się po drogach  i lasach. D om y porozwmlane, po­
dobnie ja k  w szystk ie sprzęty , wobec czego po­
zostałe tu  kob ie ty  i dzieci m ieszczą się w dołach
1 podziem nych zakam arkach . Jedynym  b u d y n ­
kiem , k tó ry  pozostał cały, jest cerkiew  m iejsco­
w a. W całej okolicy je s t dużo Czechów, d o tąd  
dochow ali o jczystego języka , bo żyją g rom a­
dnie, tw orząc kolonie, z k tó rych  najładn iejsze 
są w spom niane już wyżej W o ł k o w y j e .  K o­
lonia ta  istn ieje już od przeszło 50 la t;  ma ła ­
dne, czyste dom ki, m łyn, brow ar, ehm ielam ię, 
dw ie szkoły7, szp ita l i kasyno . Ma tak że  cerkiew  
p raw osław ną gdyż koloniści chcąc uzyskać  p ra ­
wo osiedlenia i nabyw an ia  ziemi, m usieli przejść



S tr 2. „GŁOS NARODU11, dnia 11 Października 1915 r, ' Nr. 514.

ii.i praw osław ie. T ak bowiem nakazu je  pr.iwo w 
tych .,zahranvch  prowinewach K rólestw a Pol­
skiego". W tajem niczeni opow iadają jednak , że 
ei Czesi lekcew ażą sobie i prewosi, \ ie i popa 
i że pewnem u popowi zaproszonem u na ucztę 
w eselną zam ias, zw yczajem  pr y ję te j wieprzo- 
w iny. podali psie mięso.

K iedy w racałem  do dw oru. gdzie była moja 
k w atera , rozpoczęto s i ę  granie dziai. pa tio le  do- 
po.is.w jiau u jso  uioiLAi *d 4u oz -inojAroii ajsimii 
s ą s ie d u S i bą^nisk  niew iadom o kąd. pojawili 
się n ieprzyjacielscy  żołnierze.

k 'ży tec -0 (hu-ęczenia k a rt zgłoszeń, w skazać im go form ularza. W ykazu tak iego  .m ałby dosLtr- 
znajdujifee się w ich realuośeiach sk łady  i ma- jeżyć każdy  z in teresow anych  nauczycieli, po- 
L-azyny zapasów , podlegających zgłoszeniu i są trzebu jący  i p rag n ący  te j pom ocy, a więc po- 
odpow iedzi dni /.a dojiełnienie t i j  powinnośi i j zbaw iony m ożności i środków' nabycia  urzą- 
w ed ług  sw ej najlepszej w iedzy. I d z e u u  dom ow ego n a  w łasną rękę. D odany  in-

1’osiadacze, w zględnie przechow'cy zapasów  spektorow i do  pom ocy kom ite t, znający  ocobi- 
mdlega ją ty ch  zgłoszeniu ma ją  dok ładn ie  i zgo- ście stosunk i każdego  nauczyciela  w okręgu  
lnie z praw dą wpisać na karcie zgłoszeń w ki- w łasnym , będzie m iał za zadanie zbadać w yka-

h

Gubernator Dr Sieghardł o wojnie.
1\ spraw ie ugody z W ęgram i zwróciła się 

redakeya „Az E st" do Dra U i e g  h a i d t a. 
gubernato ra  banku A ustro-w ęgierskiego, k tó iy  
przew odniczył ostatn im  rokow aniom  ugodo­
wym wspólnej kom isyi. a kwuego niedaw no 
w ydana książka pod ty tu łem  „Rozdział cłowy 
ii jedność cłow a", zajm uje się źródłowm stosun ­
kiem  gospodarczym  obu połów M onarchii.

Dr S i e g h a r d t odpow iedział jak n astę ­
puje:

„Byłem  i jestem  zdania, że ugoda musi 
przyjść do sku tk u  jak  najprędzej. a mianowicie 
jeszcze p r z e d  z a  w a r e i e m p o k o ju. Nikt. 
komu dobre.'A ustro -W ęgier feży na sercu, nie 
pogodzi się z m yślą, aby  po zaw arciu pokoju  z 
nieprzyjacielem  iniała się rozpocząć w ojna w e­
w nątrz M onarchii i abyśm y naszym  n iep rzy ja­
ciołom mieli dostarczyć  ta k  pożądanego dla 
nich w idoku w alki o ugodę m ięuzy A ustryą 
a W ęgram i, a więc walki bratobójczej.

Jeżeli k iedykolw iek , chwila h isteryczna w y­
kazała  dw u państw om , jak  ściśle są zw iązane 
na śmierć i życie, to sta io  się to  w łaśnie w tej 
wojnie w Austry i i w W ęgrzech A ustrya z całą 
dok ładnością  zobaczyła w ciągu w ojny, czem 
są dla niej W ęgry, a /. d rugiej s trony  przyszły 
W ęgry do tego zbaw czego prześw iadczenia, że

ram ach całą ilość zajiasów . posiadanych  zane po trzeby  i um ieśpić na każdym  w ykazie 
w dniu 15. październ ika 1915 r. jsw o ją  uw agę co do  fa k tu  zniszczenia lub zra-

Zapasy znajdu jące się w tym  dniu w trans- bow ania u rządzenia  dom ow ego, co do is to tnej 
porcie, należy zgłosić dodatkow o w c ią g u  trzech  po trzeby  spraw ien ia w ykazanych  sprzętów , po 
d u  po odebraniu: odnośni przedsiębiorcy winni ścieli, naczyń  i innych urządzeń, a w końcu co 
przy doręczaniu im k a rt zgłoszeń oznajm ić do okoliczności, ze odnośny nauczyciel nie po- 
o tein kom isarzom  spisowym  i zażądać od nich siada środków  pieniężnych na spraw ienie tych
drugiego  cgzem plaiza form ularza. 'rzeczy , a teinsam ełn, że po trzebu je  pomocy.

7.a|>asy już sprzedane, lecz w dniu ló . pa -1 Zebrane w ykazy  z całego okręgu, uporząd- 
ździernika b. r. jeszcze nie podjęte, jest Oho- kow ane w edług  szkół, przed łoży  następn ie  P a n  
w iązany podać przeehow ca. w ym ieniając na .P rzew odniczący  ze w zględu n a  nagłość sp raw y
karcie zgłoszeń nab j wcę. I o ile ty lko  możliwe najw cześniej n i e  p o -

< tbowiązkow i zgłoszenia uod legaja  tak  sta re , ź n i ej j e d a  a k  j a k  d’ o k  o ń c a p a żd z i e r- 
j ik o te ż  nowe zapasy w szystkich artyku łów  w y - 'm i k a  1915.
m icnionyi li w karcie  zgłoszeń, a nadto  zapasy ( Pow ołany do tej akcy i ko m ite t m ógłby ist- 
jiośladu i p ro d u k ty  przeznaczone do przerobie- l*ieć i n adal bez przerw y i słuzyc następn ie
iiia na konserw y i m arynaty . rad ą  i pom ocą we w szystkicłi spraw ach , odno-

N alcżycic w ypełniohe k a rty  zgłoszeń m ają szących się do niniejszej kw esty i, tudzież w k a ­
że łasz ijący  na dow ód praw dziw ości w łasno- ż d jm  przypadku , w k tó ry m  czy to  w spom niane 
ręczniowpodpisae i w niejirzokraczalnym  term i- (T ow arzystw o pedagogiczne, u rzędujące we Lwo- 
nhi do dnia 17. października 1915 r. w łącznie wie, ul. Znnorow ieza 71, czy też inne organiza- 
zwrócić w łaściwem u kom isary ttow i o b w o d u .' cye nauczycielsk ie  zw racałyby  się w poKrew- 
w zględnie zastępcom  kom isarza obw odu dla nych spraw ach  o pośrednictw a. T ak  samo inógł- 
f)z. IX .— XXI. w czasie od godz. 9. rano do by w przyszłości K om itet ten  ew entualn ie  przy- 
12. w południe i od 4. do 7. po południu, braw szy sobie m nych członków  działać na wła- 
a w niedzielę dnia 17. b. in. oa godz. 9. rano . sną rękę i w innym  k ie ru n k u  u. p. aprow izacyi 
do 1 2 . w południe. 'n au czy c ie li, jednakow oż nie sposobem  kon-

Dia badania praw dziw ości zgłoszeń zostają  ku rency jnym  z a k cy ą  już na tern lub podobnem  
ustanow ione przez M agistrat osobne komisy'e l)cdu Przez- jak ie  stow arzyszenia., 
kontrolne, k tó re  w każdym  czasie będą rew i - . C.- k. R ada szkolna k ra jo w a  m usi jed n ak  za-
dow ać lokale  przedsiębiorstw a, m agazyny znaczyć, że a k cy a  m ająca  zapew nie dostarcze- 
i w szelkie ub ikacye, oraz p rzeglądać zapiski nie dla m ieszkań i gospodarstw  nauczycielsk ich  
gospodarcze, przem ysłow e i handlow e. ‘ na jpo trzebn ie jszych  przedm iotów  je s t dopiero

Kto z um ysłu za ta ja  zapasy  zboża, w yro- w stad y u m  p i z y  g o t  o  wr a  w c z e m i chodzi
bów m łynarskich i owoców strączkow ych, znaj- na razie jedyn ie  o to, aby  w  razie  pom yślnego

. . . .  _ dujące się w jego posiadaniu  i przechow aniu, doprow adzenia  do sk u tk u  p od ję tych  w  typa celu
sobie sam e nic w ystarczą i, żo nie mogą szukać będzie k a ran y  przez sądy aresztem  od 1 . ty - rab iegów  zw łoka, k tó ra  z konieczności już po- 
swego zbaw ienia w uporncj odrębności, lecz, 1 godnia do (i/ m iesięcy, a jeżeli w artość zapa- w stała , nie pow iększyła się jeszcze o czas ko- 
że one niem al ze w szystkich  stron otoczone n i e - i , ów przenosi 500 K, ścisłym  aresztem  od 1. mie- nieczny do zestaw ienia  m atery a łu , o k tó rym  
przyjacielskim  św iatem  słow iańskim  potrzebują ’ ;,jąca ci 0  l. roku. Obok L a i, a resz tu  może być mowa, lecz ab y  na w ypadek  w prow adzenia w' 
silnego oparcia o zachodnie z niemi nieiozer- orzeczona k ara  pieniężna wr jiierwszym  w ypad- życie owej ak cy i c a ł y  t e n  m a t e r y a ł  j u ż
walnie zw iązane państw o. C zystym  zyskiem  j o  2000 K, w drugim  do 20.000 K. b y ł  g o t o w y  i umożliwił najszybsze w ykona-
w ojennym  jest dalej znisZizenie tego złudnego | Kto przy spisie zapasów' nie da w przepisa- nie zgłoszonych zam ów ień, 
prześw iadczenia naszych ,trzeci wników, jakoby  nyjn term inie żądanych  od niego w yjaśnień , W końcu  w ypada jeszcze nadm ienić, że ni- 
M ouarrhia była z łm tw iałą i m iała sjęH ozpaść ( Uto w zbrania się odpow iedzieć na zadane mu *niejszy resk ryp t n i e  p r e z s ą d z a  b y n a j -  
przy pierw szym  potrąceniu . \ i  rzeczyw istości py tan ia , lub daje  odpow iedź niepraw dziw ą, k to  m n i e j  f i n a n s o w e j  s t r o n y  k w e s t y i

czne złudzenie i w siowie i czynie udow odnić, 
niezłom ną w spólność A ustry i i W ęgier. Czas po­
koju  poruszy siły twróicze i pobudzi ducha p ra ­
ktycznego , co doprow adzi do niesłychanej prze­
miany- um ysłu w k ie ru n k u  handlow ym . A byśm y 
do tej zmiany- stosunków  byli przygotow ani, 
jest rzeczą nieodzow ną już teraz  w czasie w oj­
ny stosunek gospodat. /y  między A ustryą a 
W ęgram i całkow icie w yjaśnić, W ypadki nie 
mogą nas zaskoczyrć, niezaw odnie znaki w ska-

dokonah-

od 2 0  do 2000 K.

P rezyden t miasta,: w Dr N ow ak.

żują że już w ciągu i ej w ojny dokonały  się j O trzym ujem y n a s tip u ją c e  pismo R;ulv Szkol 
w obozie n ieprzyjacielskim  ważne ugrupow u- i)P| k rajow ej: 
nia sit gospodarczych  tak . że tam ten  politycz- 1 
no-wojsKowy zw iązek przem ieni się  w przy-

w zbrania się dać żądane w yjaśnienia, albo też jed n ak  w  razie pom yślnego w yniku  czynionych 
di je  w yjaśnienia fałszyw e, będzie k a ran y  are- w te j m ierze s ta ra ń  będą nierów nie skrom niej-
: ziem  od 3. dni do 3. m iesięcy, albo grzyw ną sze niż w razie spraw ienia sprzętów  i urządzeń

'g o spodarsk ich  w zw ykłych w arunkach , 
i Ze w zględu na w ażność i pilność sp raw y  o. k. 
I R ada szkolna k ra jow a liczy na  to  niezaw odnie, 
'ż e  in sp ek to r szkolny  o k ręg o w y  powrodow any 
I poczuciem  obyw ate lsk iego  obow iązku, sięga- 
I jącein poza zakres pow inności w czasie norm al­
nym a nauczyciele w iedzeni poczuciem  szla- 

' tnie zrozum ianego koleżeństw a p o s ta ra ją  się 
jak  najspieszniej o ja k  najlepsze splełmenie ni- 

„  . . . . niejszego zlecenia, a P a n  P rzew odniczący  mimo
Z astanaw iając się nad w arunkam i uruchom ię- w jelk iego  naw ału  p racy  w obecnej chw ili, ro-

J tn u d iifi gospodarstw nauczyciolskich.

mierze handlow e. To przyrnier/.e naszych nie- nauki kv szkołach  ludow ych w -znacznej czę- ZUm iejąc doniosłość te j sp raw y, o toczy  ją  Sw ą
przyjaciół zajiewne A  (on i m ocarstw a cen tralne k ra j u P° ciężkich przejściach ubiegłego ro- op ieką i dopilnuje należy tego  a jy c h ie g o  zała-
także  pod względem  gospodarczym  do ściślej-,* -’1, 1 przerw ie spow odow anej najazdem  wroga, twdenia. Z a o. k. N am iestn ika: Dem bowski.. . i ■ rn « O Ir I ' . _ n r.n 1.  1 . . 1 • _ 1zego zesjiolenia się. Ale jedna uw aga: T ak ie  (c* ^  itad a  szkolna kra jow a powodowmna tro- 
zespolenie się nie może ly ć  zam knięuiem  się.  ̂ ^ 0  dobro nauczycielstw a ta k  ściśle z. do- 
Aufctro-W ęgry i Nieme , nie ciii ą l i e z w a r u n k o - , ren-l sam ego szkolnictw a ludow ego zw iązane 
wo pozostać państw em  liandli wo-iżolowanem jzuciła m yśl zbiorow ej, racyonaln ie  obm yślanej 
tak . jak  niem są w cza.-ue w ojny. N atom iast po /  energicznie prow adzonej akcy i, w celu odbu- 
oliu stronacli ludzie  dążenie, ab> wc wzajem - dow ania gospodarstw  dom ow ych całej rzeszy 
iivin stosunku  handlow ym  obu pan.ętw usunąć J1:iuczj'ćielstw 'a ludow ego, k tó re  bądź w części

Pod La Basseć i Loos.

tud w szystkie przeszkody, k tó re  nie są nieod- w  całości zniszczały. i>ądź też u leg ły  ra- 
zownie potrzebne do ochrony u ła sn e j w ytw ór- hm ikowi. szczególności w ydały  się potrze-
c/.osci |l>neini pobudzić usiłow ania zm ierzające ku te-

P rzyszli jak  burza.
N ajpierw  deszcz g rana tów . D arłj' one d rze­

wa przy drodze, rozb ija ły  wsi i dom ostw a na­
wet tam , gdzie d o tąd  od tygodn i nie dosięgną!

Jak ik o lw iek  będzie w przyszłości stosunek ' m n- ab 3‘ u łatw ić poszkodow anym  nabycie  i  do- f rza ł- W około burza  grzm iała piorunam i. P o  
M onarciu. do Rzeszy niem iećkiej. to  A ustro- V0*. możliwie dogodnym i i korzystnym i W osłX C1̂ kie słuI’X d Xm ” 1 w łóczyły s.ę
W ęgry w tym

szy 
przyszłym

scacłi row y rozbite by iy  w drzazgi i trzeba 
pierw szą linie opuścić. A nglicy przedzierali się 
naprzód, aż ich nasz ogień zatrzym ał. Znaleźli 
s ię .jak b y  w  ślepej ulicy. Ogień z przodu i z bo­
ków, p u n o c  w ykluczona.

N asi w ysuw ają  się naprzeciw  nim, poczyna 
się w alka g ran a tam i ręcznym i, pierścień  ście­
śnia się i m aleje coraz bardziej. Zabójcza w alka 
trw a już dziesięć, dw anaście, dw adzieścia go­
dzin, wreszcie m uszą się poddać te  odcięte a n ­
gielskie kom panie. D ają  znak karab inam i 
czapkam i, w yciągają  ręce a Niem cy krzyczą 
ku 111111: „W ychodźcie^. Ju ż  są  w niewoli, bie 
giem  przebyw szy przestrzeń, w k tó rą  bije an 
gielska a rty le ry a . E sko rtu je  ich dw u żołnierzy

Podobnie ja k  na północ od kanału, la Basse 
toczy ły  się walki koło Souchez i A rras. A tak i 
przeciw  a tak i, w alka na pięści s traszna, osza 
lała, tak a , jak  zawsze tu ta j od początków  ma 
ja. Ja k iś  oddział zostaje  odcięty  w swoim ro 
wie, jak iś  oddział posunął się zaualeko, zostaje 
o toczony i musi się poddać, musi rzucić broń 
i k ryć  się liapow rót w row ie. W n iek tó rych  ro 
wach w alczyli oni beznadziejn ie aż do końca 
ginęli, a nie poddaw ali się. Pow iedziano im, że 
po gradzie  ciężkich g ranatów , k tó ry  spadł na 
ro ty P  niem ieckie tam  w tych row ach niemiec 
kich nik t już nie żyje i szli oni zwolna w gę 
stycii szeregach z karab inem  na ram ieniu. Aż 
tu  nagle począł się ruch w tych  dołach wybi 
tych  przez g ran a ty . Oni osłupieli. Jed n i rzucali 
się na ziemię, albo cofali się, i, znowu podcho 
dzili, a le  już wolniej i ostrożniej, albo z furyą 
nieokiezłaną aż... padli pokotem . Mówiono 
nam , że w pew nych odcinkach żołnierze an 
g ielsey  byli p ijani. T o  w alka wyw ołuje często 
stan , podobny do stanu  pijaństw a.

T ak  działo się godzinam i i dniam i całym i 
od Souchez aż na południe do A rras. Lmia bo 
jow a prężyła i w yg inała  się, łam ano ją  i znów 
w yró w n y w an y  a krew' płynęła, gdyż pada! 
mąż przy  mężu u  nich i u nas. Ciężkie g ran a ty  
w ybija ły  szerokie w yłom y w ich szeregach, ła ­
miąc je, szarpiąc i drąc w strzępy. Cóż bowiem 
znaczy życie człow ieka? Człowiek nic nie zna­
czy. I w ierzyć się nie chce, że się słońce na nie­
bie nie ściem nia i że gw iazdy  nie gasną. Jesz  
cze po la tacn  długich będą płakać narody  nać 
tym  zam ętem .

Jeszcze bardziej zaw rotny jest obraz w alk 
pod Loos. Rozm aw iałem  z pewnym  kapitanem , 
k tó ry  należał do w ym ienianej często red u ty  
H ohenzollernów . Od dołu był on m asą gliny, 
od g ó ry  sam  brud i kurz. Jeg o  odznaki na ra ­
m ieniu zdarte , posiw iał, zarósł włosem, g łębo­
kie brózdy poorały  jego tw arz. O cinypł zupeł­
nie i nie um iał mówić zdaniam i. Rozm awiałem  
tak że  z innym i w-ojow-nikanii z tam tej strony. 
M ianowicie z m iejsca, gdzie się ich row y w y­
gięły' pod Loos. F ale  gazów' nie działały  tu ta j 
w' całej swej sile, gdyż poszły ponad row am i a 
gdy  się A nglicy  zbliżyli, przy jął ich m orderczy 
ogień. J a k iś  batalion  francuski uk ry ł się w ro 
wie, ale nasze ciężkie haubice rozbiły to  m iej­
sce w puch, tak , że strzępy  ciał ludzkich w yla­
tyw ały  wr pow ietrze. Cofnęli się, ale już ścigał 
leli ogień karab inów  m aszynow ych.

Ciężej było w stron ie  ku południow i. Climu 
iy  gazów  i słupy  dym u u lw orzyły  jak b y  gęstą  
mgłę. Nasi w ytrw ali. J a k  oszalali strzelali w te 
chm ury, za k tórem i szedł n ieprzyjaciel. Oficer 
jakiś z pałaszem  dobytym  w yłonił się z chm ury, 
ale w te j sam ej oliwili padł.

P ozostałych  części rowów nie m ożna było je 
dnak  u trzym ać. Nasi ludzie byli po części za­
sypani a  row y rozbite. O ranat strąc ił ich k a ­
rab in  m aszynow y do rowu. K ilku junaków  u 
staw iło  go ponad rowem i strzelali już bez o 
słony.

Z praw ej s trony  A nglicy. C dzie? Ależ to 
nasi, Nie, na lioga, to  A nglicy.

Ju ż  są tuż, zanim można in ło  w dym ie ich 
rozróżnić.

T ak  było pod Loos. N agle w rowie jaw i się 
m łody A nglik bez broni. To zbieg, ale nikt, nie 
w iedział skąd  się wziął i k iedy  i n ik t się wogó-

ozym ty lko  w tedy  zajm ą rów norzędne s tan o ­
wisko. jeśli icli w ew nętrzna spoi-tość da im 
możność także  na zew nątrz w ystąpić jednolicie.

zw iązku <posnodar- w arunkam i a z rękojm ią dobrego i trw ałego  1)0  P°^ack  ta k > że nie w y trzy m ałab y  tam  żadna ' j e  0 n iego nie troszczył. T u  o czem innem  my-
1 w e l r r m a n i a  +-,r/»Vv ___________ 1 -_ •  i s t o t a  l u d z k a .  W  TOWTIIIMICh l lO I l lÓ W .  tllla S i e  u l a }  b a - i . l e  W  r f l w i e  s i e d i 7 . i e l i  n f l c i p M

Ku> buduje dom, ten  nie rozpoczyna tego 
dncliu, lecz od pod staw y 1'.

od

Spis zapadów zboża, apki
i owoców strączkowych.

w ykonania ty ch  w szystk ich  przedm iotów  nie- is to ta  ludzka. W piw nicach dom ów , tu lą s ię 'ś ia ł  każdy . W pewnym  row ie siedzieli odcięci 
zbędnych w gospodarstw ie domowem i codzien- p łaczące kobiety , dzieci i  ranni. I oficerow ie niem ieccy przez ca ły  dzień w ród
nem życiu, k tó ry ch  brak  obecnie da je  się im Row y strzeleck ie  wv jiełnia-ią się dym em , a oddziałów  angielskich . Zasłonili się w oram i pia- 
do tk liw ie odczuw ać. (d ro g i prow adzące do nich  sto ją  w ogniu poci- sk u j nikt. ich nie zauw ażył. A gdy  A nglików

I O dezw a ta  sp o tk a ła  się ze zrozum ieniem  mię- sków - Pew ien ranny  żołnierz w raz z innym i od j s tam tąd  wreszefę w ypędzono, opow iadali oni 
dzy innem i stow arzyszeniam i nauczycielskiem i sam ego ran a  aż do w ieczora, czekać m usiał na jtntszne rzeczy. W tej wojnie w szystko jest 

| u polskiego T ow arzystw a pedagogicznego we pomoc lekarza , gdyż s tra szn y  ogień zam ykał możliwe, opow iadali oni, że A nglicy zabijali na- 
Lwowie, k tó re  rozporządzając już zorganizo- \ dostęp  do m iejsca, w k tó rem  się znajdow ał. SZyCh rannych.
w anem i w k ra ju  i w części tw orząeem i s ię  ko- , ł'lów  strzelecki, k tó ry  dopiero w czoraj pod wie- Jeszcze dalej na południe trzeba było porzu- 
łailii „Sam opom ocy nauczycielsk iej11, pospie- czó 
szyło z zapew nieniem , że i>odejmie się zaproje- uaste j

Z M agistratu  krakow skiego  otrzym ujem y na­
stęp u jący  kom unikat:

czór pionierzy odbudow ali już o godzinie jede- cjP rovvy  w sku tek  gazów  duszących, 
uastej był rozbity , a w szystko  na  przestrzeni ( tam  A nglicy. I rozpoczęły się straszli

Weszli 
aszliwb krw a-

k tow anej ak cy i w in teresie  ogółu nauczyciel- dw u kilom etrów . K ażdy  m usiał się do niego We w alki o poszczególny doin o kaw ał m uru, 
w spólnie z runkiem s to w a rz y sz ę - ' p rzek rad ać  i oficer o rdynansow y i żołnierz po- 0  wieś. N agle w ynurzał się skądś angielski od-stw a, dz iała jąc

niem nauczycielskiem  „W zaim na p o m i c z “ . D l a  s ’łkow y
W celu przeprow adzenia spi.-u zapasów  zbo- ] w ykonan ia  tego zadania rzeczone T ow arzystw o  stu  miiPjscacln Zapew ne czujecie, jak  tam  by- 

ża. w yrobów  m łynarsk ich  i owoców strąezko- uważa za niezbędne uzyskać, ja k  w ynika z »  gorąco .....

i ran n y  i te lefon ista . A  ta k  iiyło na ,izia j j począł siec ogniem  karab in u  m aszyno­

wych, zarządzonego reskry jucni M inisterstw a w niesionego tu  podania z 27. sierpnia 1915 r. I M inęły te  czasy, k ied y  wódz naczelny  kie-
L. 22, zupełnie pew ne i dok ładne dane co ' r °w ai przebiegiem  b itw y , toczącej się u jego K

\\'ego. N iejeden oficer zbierał przy sobie g arst 
kę i uderzał w tę  stronę. Po chwili karab in  m a­
szynow y już m ilczał. Ale często nie wiedziało 
ię, k to  je s t naprzeciw , k to  z boku a  k to  z ty łu ,

*lo ilości i rodzaju  zapotrzebow anych przed- stóp. T u ta j niczego nie w idać, ja k  ty lko  w ybu- Czy sw ój, czy wróg. A w to w szystko  w aliły 
miotów i urządzeń, ja k  sprzętów , pościeli, na- J (d>y g ranatów , chmury,, szrapneli, p łonące dom y .■zn ipneJe jeden  za d iugim .

H ohenzollernów  m usiał<‘zyń sto łow ych, kuchennych  i gospodarczych * lo tn ika w pow ietrzu^ Linia bojow a sk ład a  się Mój k ap itan  z red u ty
U znając słuszność tego życzenia pragnie tu ta j z m ałych odciifków , m ałych epizodowi, s ję cofnąć, przed chm uram i gazów  i przed prze-

k. Rad aszkolua k rajow a ułatw ić Zarządow i m ałych s ta rć  i m ałych k a ta s tio f . K ażda część m0 cą. S tanow isko jego  zajął pew ien jenerał an-

>praw w ew nętrznych z dnia 15. w rześnia l>. r„ ,[(>
M agistrat w w ykonaniu  tego rcsk ry jitu  minist. 
i rozporządzenia N am iestnictw a z dnia 23. w rze­
śnia b. r„ poda j/ *!'> wiadomości i zarządza, co 
n astępu je: itp

Do zgłoszenia zapasów zboża, wyrobów m ij-  
narskicli i owocow strąc/.kowwcb -ą obowiązani: 
l i  Posiadacze gospodarstw  ru in , cli. k lóre  zbo­
że i owoce strączkow e p roduku ją ; 2) P osiada­
cze przedsiębiorstw  przem ysłów ycli i handlo­
wych, k tó re  zboże, m ąkę i owoce strączkow e w arzyszeń m ając na oku ty lko  ja k  n a jsz e rz e j1 R ozm aw iałem  z rannym i i pojm anym i w b i - j  t a k przew alała  się w alka pod Loos, raz tu  raz 
p rzerab iają , sprzedają i trzym ają  na A ta .lz ig ^  pojęte dobro nauczycieli. Zeclice zatem  Pan tw acli pod La Basse, Loos i Souchez, a prze- tdm.
a w szczególnoś* i. a i m łyny, p iekarnie, cukier- Przew odniczący w in teresie  całego personalu  cież nie w ytw orzyłem  sobie ja snego  obrazu o tej Szedł dzień po dniu, aż się w yjaśniło , że A n­
nie. fab ryk i w y ro b ó w  z c iasta  i środków  ży- | nauczycielsk iego  w tam teszym  okręgu  szkol- bitw ie olbrzym ie. W ielu św iadków  tej b itw y  glików  k ro k  za krokiem  z row u do row u odrzu-
wności. fabryki kaw y słodow ej, krochm alu nym  zająć się szczerze p r z y g  o t o w a n i e i i i  1 poległo; w podnieceniu, k tó ra  w yw ołuje bitw a cono. S trac ili red u tę  H ohenzollernów , stracili
pszenicznego, słodow uie, m leczarnie z w łasuem i s p r a w y  i w ezw ać c. k. inspek to ra  szkolnego , ustaje  m ożność czynienia spostrzeżeń, a d rżą - 1 umocnienia, Nr. 8 , w z g ó rz e  60 , w zgórze 70  a
oboram i, tuczam ie  i hodow lai nic, rzeźnie i ta r- okręgow ego do utw orzenia w tym  celu koinite- cy gorączką  m ózg u jąó -zd o ła  zaledw ie epizod w alka trw a dalej.
gow icc na iiydło. brow ary, gorzelnie, fab ryk i tu, do k tó reg o b y  należeli obaj reprezen tanci z a - | jak iś, chwilę straszną^!a co dziw niejsze, chora Nocam i jaw ią  się n a  w idnokręgu św iecące
drożdży i t. d.: bj K ujk y /bo/.a j U j j j d i f k t w o d u  nauczycielskiego oraz nauczyciel k ieru - j m yśl m ijłalw iej ujm uje i iiizcchow uje jak ąś  kule i niebo jdonie stronam i, to  znow u b uchają  
m iewa i owoców: strączkow ych, u trzym ujący  jący  i nau czy c ie lk a  k ie ru jąca  jednej ze szkół scenę m ałą, kom iczną. błyski dział, k tó re  śm ierć roznoszą.

W alka podm agazyny i sk łady  tych a rty k u łó w , handlarze m iejscow ych m ęskich i żeńskich, Zadaniem  te - I  Na północ od k an a łu , to czy ły  się p rzew ażn ie 1 W alka pod  Loos skończyła  się. 
środków  żyw ności w ogólności, stow arzyszę- go K om itetu  będzie w sposób w łaściw y i do ce- j w alki, k tó re  tru d n o  u io ży ć  w jak iś  porządek. Loos poczyna się na  nowo.
nia spożyw cze i handlarze bydła; 3) K orpora- K  najprościej zm ierzający  zebrać w czasie ja k  N agle w yrasta li z ziem i A nglicy , S 
cye publiczne i zakłada apruw izacy jne, u trzy- n a jk ró tszym  m aterya ł da jący  o b r a z  z a p o - |  Indow ie i podchodzili co raz  bliżej

Szkotow ie r  
wr lin iach , 1

Bernard K ellerm ann.

nm jące na składzie w sku tek  now ej organiza- t r  ze b o w a n i a  każdego  w ok ręgu  zatrudnio-1  grom adach,*a naw et po jedynczo . Im bliżej byli 
cvi aprow izacyi zboże, w yrnb) m łynarsk ie i o- nego nauczyciela (nauczycielk i), k tó ry  poniósł 1 tern mniej ich było, bo... ku le  szybko biją', a Z ziem polskich.

Bułgarya o Polsce.

woce strączkow e. I szkodę n a  sw ym  m ają tk u  ruchom ym , ? p r a g n ą ł- ' w końcu  było  ich tylkoi k ilku . N adchodzi nowa
K ażdy obow iązany do zgłoszenia zapasów  by k o rzy stać  z ogólnej ak cy i m ającej u ła tw ić  linia, te now e pułk i —  rozm aw iałem  z w ielu ' 

o trzym a z urzędu k a rtę  zgłoszenia do wypeł- nabycie po trzebnych  sprzętów  i u rządzeń  do- jeńcam i —  płożone p rzew ażnie z m łodych lu - '
n ienia za potw ierdzeniem  odbioru we filurze m owycli i o“zyw iście w inien obejm ow ać ty lko  j zi) k tó i iy  ledw ie ud trzech  dni weszli do ro- Lwowskiej „G azecie W ieczornej11 p rzedsta
doręczeń; doręczanie k a rt zgłoszeń rozpocznie najn iezbędniejsze n iezby tkow ne i nie kosztow ne w(jw', szły w g ęstych  szeregach  i p ad a ły  ja k  ivia korespundeneya p. D ra Zbigniew a K. z So- 
się przez organa M agistratu  w duiu  11. pa- przedm ioty  do urządzenia m ieszkania i zaopa- k łosy. Niewielu doszło  do naszych zasieków , fii zap a try w an ia  dzienników  b u ł g a r s k i c h  
ździernika b. r. 1 trzen ia  gospodarstw a dom ow ego. J u  w ielu pow stała p an ik a  i w  gęstych  m asach n a  s p r a w ę  p o 1 sk ą. —  Ze streszczeń a rty -

W łaściciele realności, w zględnie ich zastępcy  , Do tego celu n ad aw ały b y  się d la  przejrzy- odpływ ali, śc inani ogniem  karabinów  m aszyno- kułów , w yję tych  zróżnych organów tam tejszej 
w inni na  żąd an L  udzielić kom isarzom  spiso- stego zestaw ien ia  po trzeb  ogólnych w Każdym w ych. N ajgoręcej w rzało pod From m elles, Au- prasy , w idać, że spraw a polska nie jest tam  ob-
wym w szelkich  w yjaśnień , po trzebnych  do n a- okręgu  w ykazy  sporządzone w ed ług  dołączone- bers, F esch tu b er i G ivenchy. W pew nych miej- cą  i w zbudza naw et znaczne zainteresow anie.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.

Szczególnym  przedm iotem  rozm yślań jest s to ­
sunek narodu polskiego do Rosyi i ca ra tu . Kwe- 
sty i te j pośw ięcone są a r ty k u ły  adw okata  so- 
fijskiego d ra  M ichała G ieorgiew a, zam ieszczone 
w organie Stam bułow ców  „\V iedin“.

Om ówiwszy k ró tk o  dzieje Polski aż po roz- 
zbiery, zatrzym uje się au to r dłużej nad  spraw ą 
podziałów , analizu jąc  pow stanie kościuszkow ­
skie i in su re k c ję  w arszaw ską w'r. 1794. „P am ię­
tn ik i"  K ilińskiego służyły  mu za głów ne źródło. 
Z p rostych  ich słów p o trafił au to r uchw ycić ów 
czesny naistrój duszy  polskiej i stosunek narodu 
do Rosyi. N astępnie rozw ija szczegółowo dzieje 
Polski pod panow aniem  rosyjskiem , porów nu­
jąc  z nim i stosunki Polaków  pod rządam i A u­
stry i. Chwila obecna —  stw ierdza au to r  —  jest 
przełom ow ą, a serca w szystk ich  P olaków  łączą 
się w jednej w ielkiej m yśli: w m yśli odzyskania 
wolności. Myśl ta  będzie z pew nością osiągnięta, 
gdyż naród  z tak ą  przeszłością, z tak ą  ku ltu rą  
m usi .ccześniej czy później cel ten osiągnąć...

S tosunkam i polsko-rosyjskim i zajm uje się 
także  „U trena P o sz ta“ w a rty k u le  .^Polska a 
R osya", A utora  tego a rty k u łu  za jm ują przede- 
w szystkiem  zm iany, jak ie  zachodziły  w stosun­
ku  obu narodów , zaw ody i gorycze, będące 
w ypływ em  ustaw icznie pogarszającego  się s ta ­
now iska rządu  rosy jsk iego , a k tó ry c h  n astęp ­
stw em  byw ały  pow stania. P o lityka  Rosyi w zglę­
dem Polsk i n igdy  szczerą nie była, a kierow-ała 
się zasadą abso lu tystyczną , chcąc niewolniczo 
Polskę do siebie przykuć. I dopiero terazAjpo 
stracie  ziemi polskiej, p ragn ie  R osya Polaków  
omamić now em i obietnicam i. W  końcu wspomi 
na p. d r a . o  sta le  po jaw iających  się w  sofij- 
skich dziennikach korespondencyach  z Galicyi. 
z sympa ty cznymi opisam i ziem polskich i m iast. 
W listach ty ch  om aw ia się najw ażniejsze zaw i­
niania polityczne i sp raw y ekonom iczne narodu 
polskiego.

KRONIKA.
Z uniwersytetu. P. Karol Kruszyński praktykant 

sądowy, rodem z Budzowa w G alicji, otrzymał 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Sekretaryat dla katol. stów. robot, w Krakowie 
.1. sw. Tomasza 37. udziela inform acji i porady 

prawnej w uzj skiwaniu zasiłków wojskowych u 
nawowych, w jnagrodzeń za świadczenia wojenne, 
■rz\ chodzi z. poradą w sprawach wychodźców wo­

jennych oraz we wszystkich sprawach wynikają­
cych z obecnego położenia. Biuro otwarte w dnie 
oowszednie od 10—1 w poł. Na zapjrtanie pisemne 
:ałączyć markę za 10 hal. na odpow iedź

Sekcya pośrednictwa pracy pośredniczy w wy- 
zukiwaniu pracy dla powracających katolic- 
;ich uchodźców, oraz dla niezamożnj ch bezrobo- 
nych. Lokal Sekcyi mieści się w Domu rohotni- 
■zym przy ul. św. Tomasza -7. I. p. Urzędowanie 
)d 3—4 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Wiadomości o jeńcach wojennych. Centralne 
biuro u j wi idowcze dla jeńców wojennych we 

Wiednia (Geineinsames Zentral- Nachweisbureau, 
tuskunfstelle fui Kriegsgefangene I. Jasomirgott- 
trasse 0), zwraca się z prośbą, aby spowodować 
mbliczność, pragnącą otrzymać wiadomości o jen­
ach wojennych.żebj się nie zwracała ze swemi 

'.apjdaniami wprost do biura wiedeńskiego, lecz 
vylączme do sekcyi wjwiadowczej gal. Stowarzy- 
/.enia Czerwonego Krzyża w Krakowie, Basztowa 
. 8. Bezpośrednie porozumienie się w tym kie- 
unku z Wiedniem, sprawy nietylko nie przyspiesza, 
tle jej załatwienie powstrzymuje, ponieważ wie­
deńskie biuro, już z rzeczonych względów, musi 
ńę co do każdego załatwienia znieść naprzód ze 
ekeyą wywiadowczą w Krakowie.

Z Kroniki Pogotowia. W sobotę koło godz. 9. 
wieczorem wezwano Pogotowie ratunkowre do Bor­
tu Fałęekiego, gdzie w pobliżu fabryki sody 
wpadł do rowu napełnionego wodą Jan  Kamiń- 
-*ki, woźnica firmy Liban i zaczął się topić. W chwi­
li, gdy lekarz Pogotowia przybj ł na miejsce, Ka- 
niński był nirprzjdomnjmi i dopiero przez zasto­
powanie sztucznego oddychania zdołał go lekarz 
irzywiocić do pizj tonmości, Po zaopatrzeniu prze­
wieziono nieszczęśliwego do domu. — Wczoraj po 

ołudniu w domu przy ul. Zielonej 1. 23 spadł 
z ganku 7 letni Izydor Grzesiak, syn stróża, przy- 
zem doznał poważnych obrażeń na głowie i eiele. 

Wezwane na miejsce Pogotowie, po udzieleniu 
pomocy lekarskiej, pozostawiło chorego pod opie­
ką rodziców. — Onegdaj wezwano Pogotowie do 
22-letniej Maryi Sobeckiej, która, zapalając ina- 
izynkę u rzez nieostrożność spowodowała wybuch 
mrytusu i uległa dość ciężkiemu poparzeniu kia 

łki piersiowej, jak  również obu rąk. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy, chorą odwieziono do szpitala 
św. Łazarza.

Urlopy dla rolników. Ministerstwo wojny zarzą­
dziło, ażeby analogicznie jak w czasie żniw, udzie­
lano osobom wojskowrym także krórkich urlopów 
dla najbliższych robót gospodarczych (do uprawy 
ól dla zasiewów jesiennych, do zasiewu pszenicy 
żyta, przygotowania gruntów pod zasiew wiosen­

ny, do zbiorów konopi, lnu, knkurudzy. ziemnia­
ków, winogron, Duraków i t. p.). Krótkie urlopy 
mają być udzielane kolejno w edle czasu odnośnych 
robót gospodarczych. Dla tego samego celu mają 
być oddawane do rozporządzenia ginin i właścicieli 
gruniów małe grupy żołnierzy. Rozpoczęcie odno­
śnych urlopów będzie ustalone przez komendy woj­
skowe w porozumieniu ze starostwami na podsta­
wie stosunków lokalnych w krótkiej drodze.

Z Sosnowca. W dąbrowskiej „Gazecie Polskiej'' 
zytamy: Czas już najwyższy, abjr Sosnowiec za 

przykładem innych miast Królestwa Polskiego tv\ 
zbył się nareszcie wszelkich pamiątek niewoli ro­
syjskiej, a w tej liczbie i nazw ulic ją przypomi­
nających, jak np. „Iwanogrodzka", „Mikołajew­
ska" „Kordonowa" i t. p. Przecież mamy t j lu  lu­
dzi zasłużonych dla Ojczyzny, których nazwiska 
pow inny widnieć na pierwszym planie, aby przv 
pominały ich czyny.

Ceny na artykuły spużywcze, wskutek liczniej­
szej dostawy staniały i tak: kartofle są sprzeda- 
wne obecnie po 60—70 kop., mąka żytnia pytlowa 
funt 10 kop., kartoflana I gatunek 15 kop., II ga­
tunek 11 i pół kop., kasza jęczmienna i perłowa 
18 kop., cukier mączka 20 kop., kawa palona 1 rh. 
20 kop., sól funt 6 kop., mleko krowie od 25 do 
28 kop. kwarta, sterylizowane litr 50 kop., skon­
densowane puszka 57 kop., śledzie 10 kop. sztu 

a, wodzone 13 kop., masło roślinne 80 kop. funt, 
duńskie 1 rb. 15 kop. i świeże krowie 1 rb. 20 kop. 
funt, mydło twarde od 40 do 50 kop. funt, szare 
24 kop. (Rubel liczy się tam — 2 kor., p. r.).

Bon Wydftwnioftr* „G łen  N*rudk. ‘ Sp. % opisu, odpowiedz. —  Redaktor odpewładzialay Roman Woyczjrtski.


